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Ogłoszenia wszelkiego rodzaju 


przyjmują się za opłatą od wiersza 


drobnego (petit) po 8 centów. 
za każde następne „ 5 a 
należytość stępiową 30 


za każdorazowe nmieszczenie 


PE PETRY NEPCE="JIR"T" YTY 


Rok 1874. 


Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty- 
godniu w dniu przedstawienia tea- 
tralnego. 

Cena prenumeraty miesięcznie 50 c.. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 c. 
Prenumeratę przyjmują: Admini- 
stracya Czasu, przy ulicy Ró- 
żannej Nr. 413 i Kasa "Teatralna. 


Kraków 5 lutego. 
W sobotę benefis Feliksa Bendy. Po raz 
pierwszy; Rognieda dramat w czterech a- 
ktach a w pięciu odsłonach z intermedyą 
wierszem napisany przez Tomasza Olizarow- 
skiego uwieńczony drugą nagrodą na kon- 
kursie krakowskim 1873 r. P. Benda ode- 
gra rolę Rochwołoda. Rogniedę pani Hof- 
mann. Wystąpią panie Siennicka, Wolska, 
Piotrowska; panowie Szymański, Wardzyń- 


ski, Dłużewski, Terenkoczy, Siennicki, Ro- 
ger. Biletów dostać można w kasie od 
piątku. 


-  fMognieda nie będzie mogła być tak 
prędko powtórzona, gdyż Dr. Rydel pozwo- 
lił pani Hoffmann raz tylko w niej wysta- 
pić obawiając się, aby zdrowie artystki 
w skutku powtórnej gry, znowu nie pogor- 
szyło się. 

— Z powodu licznych obecnie balów prze- 
strzegamy, że przedstawienie Mogniedy za- 
kończy się dobrze przed dziesiątą, tak iż można 
jeszcze po teatrze udać się na bale. 

— W niedzielę odbędzie się w Salt Ke- 
dutowej Szósty Bal Maskowy a przedostatni 
w połączeniu z LŁoteryą Fantową. Sala Re- 
dutowa ma być ładnie ustrojona w kwiaty 


przez p. Dumera; po jednej stronie wznosić | 


się będzie pawilon, w którym wystawione 
będą losy, po drugiej będzie bić woda z fon- 
tanny. O pierwszej rozpocznie się ciągnienie 
Loteryi, którem zajmować się będą Dziady 
i Baby z Dobroczynności. Każdy bilet na 


Bal da prawo do jednego losu. Chcący na- | 


być więcej łosów będą mogli to uczynić 
w Pawilonie. Sto fantów przeznaczonych jest 
dla gości balowych. Fanty te zakupione z0- 
stały w różnych sklepach. © dwunastej o- 
degraną zostanie w teatrze farsa 
Kasperka. P. Błoński odegra Kasperka. — 


Siostra 


Cena zwykła I złr. 


LORENZACCIO. 


Ciąg dalszy. 


FILIP. Powiedz temu, kto ci wręczył ten 
list, żeby oświadczyli królowi Francyi; że 
Filip chyba będąc szalonym mógłby pod- 
nieść broń przeciw swemu krajowi. 

PIOTR. Cóż to za nowa myśl? 

FILIP. Najodpowiedniejsza dla mnie jak 
na teraz. 

PIOTR. Poświęcasz więc los banitów dla 
przyjemności szumnych frazesów ? Strzeż się 
mój ojcze — nie chodzi tu o przejście Pliny 
i zastanów się więc dobrze przed odpowie- 
dzeniem: „nie*. 

FILIP. Miałem sześćdziesiąt lat czasu do 
namysłu, jaką dać odpowiedź na list króla 
Francyi. 

PIOTR. To przechodzi pojęcie człowieka ! 
zmusisz mnie ojcze do uchybienia ci. Chodź 
z nami błagam cię. Dlaczego kazałeś mi 
brać cię z sobą, gdy szedłem do Pazzi? 
Czy w tedy inaczej myślałeś ? 

FILIP. Zupełnie inaczej. Ojciec obrażony, 
który wychodzi z mieczem w ręku ze swy- 
mi przyjaciołmi żądać sprawiedliwości jest 
zupełnie różnym od buntownika podnoszą- 


Redaktor odpowiedzialny Anastazy Mastalskt. 


— Emancypowane komedya p. Bałuckie- | 
go uwieńczona trzecią nagrodą na konkur- | 
sie. krakowskim wystawiona obecnie na sce: 
nie warszawskiej i grana już kilkakrotnie, 
wywołuje wciąż huczne oklaski i serdeczną | 
wesołość publiczności. 
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Korespondencya. 


dnie nowe starości lub jak chcecie dawne 
zyrzybiałości Na cóż wam mówić o grze 
w tym dramacie mało was zapewne obchodzi, 
czy p. Leszczyński miał salonowe ruchy, 
lub czy pani Modrzejewska przeszła siebie, 
lub czy pan Zółkowski grał jak zwykle, czy- 
li grał wybornie? Zapewne więcej was to 
zajmie, że dziś grają po raz pierwszy Kman- 


'cypowane p. Bałuckiego, a potem, że będą 


grać... no, co? niewiadomo jeszcze, bo za- 
powiedzianych sztuk jest piędziesiąt. Lecz 


gdy nie nie przeszkodzi, będziemy mieli 


Warszawa 28 stycznia. 


Jeżeli czytacie jedno z pism naszych, to | 
musieliście niezawodnie dawno już czytać | 
o „czarnych djabłach*, o których rozpisy- | 
wało się trzydzieści dzienników, możeście się 
przeto zdiwili żem ja o nich nie bąknął a- | 
ni słówka. Czy tak? Pochwalcie mój deli- 
katny takt, moją nadzwyczajną wstrzemię- 
źliwość. Nie dlatego wszakże milezałem, iz- 
bym słów nie mógł znalaźć na pochwałę tej 
awantury z teatru przedmieściowego i tego 
rzezimieszka salonowego, tylko dlatego, że- 
ście już wy ją potępiali stanowczo, a bar- 
dzo słusznie. U nas tytuł sam wabi jeszcze | 
poczciwych mieszczan, chcących w święto 


napatrzeć się „okropnościom* bo wyobraża-.| 
| ja oni sobie coś niby piekło i coś niby dja- 


błów, a w ostatnim akcie anioła, który dja- 
błów karze jak należy i wypędza z ziemskie- 
go raju. Tymczasem po wysłuchaniu pierw- 
szego aktu ziewają, po drugim pytają się 
zacnej małżonki czy co rozumie, po trzecim 


zaś pakują dzieci pod pachę i wynoszą się 
przyspieszonym krokiem. Najlepsze to obja- 
śnienie sensu moralnego pożyteczności sztuk 
tego gatunku. Ale co to szkodzi, my jesteś- | 
my zawsze nieustraszeni takiemi pozosta- | 
niemi. Gdy gdzieindziej wykadzają scenę po 
takich sztukach, u nas stroją ją w wieńce; 
gdy gdzieindziej dają eo miesiąc najśwież- 
sze nowości, 


więc i pogardza prawem. 

PIOTR. Chodziło o wezwanie sprawiedli- 
wości, ale chodziło także o zamordowanie 
Alexandra. A przecież nic się nie zmieniło, 
chyba nie kochasz swego kraju, jeżeli nie 
chcesz korzystać z takiej sposobności. 

FILIP. Sposobność, mój Boże! To nazywa 
sposobnością ! (uderza o grób), 

PIOTR. Daj się nakłonić ojcze! 

FILIP. Boleść moja nie zna już dumy, 
zostaw mnie dosyć, już powiedziałem. 

PIOTR. Uparty starcze! szumny a czczy 
mówco ! będziesz przyczyną naszej zguby. | 

FILIP. Milcz zuchwały! wychodź ztąd! | 

PIOTR. Nie jestem w stanie wypowiedzieć, | 
co się we mnie dzieje. Idź, gdzie ci się po- | 
doba, będziemy działać i bez ciebie. I na 
Boga! nie powiedzą, że wszystko zostało | 


cego broń przeciw swemu krajowi, niszczy | 
| 
| 
i 
i 


stracone przez jednego tłumacza łaciny. 
(wychodzi). 


FILIP. Godzina twoja ostatnia zbliża się 
już Filipie! wszystko to oznacza, że kres 
twój niedaleki. 

Scena VII. 
Brzeg Arno — ulica na wybrzeżu między rzeką a | 
domami. Widać długi szereg pałaców, H 

LORENZO (wchodzi). Słońce już zacho- | 

dzi — nie mam ani chwili do stracenia (stu- 


W drukarni L. Paszkowskiego w Krakowie. 


|| 

| 

u nas dają teraz codwa tygo- p 
l i 


| najprzód, 


Wazę na stole, żeby się przygotować do 
Zupy Rakowej, po której jako Synalek, ale 
nie Pozytywnych, przybierze postać Wilka 
w owczej skórze, ażeby udawać Konessera. 
Nie wiem czy temu Synalkowi Zyzio na i- 
mię, ale dosyć na tem, że będzie on mu- 
siał uledz Kaprysowi Maryanny, która się 
doczekać nie może Don Carlosa. Prze- 
praszam was za te niedowcipne połączenie 


| tytułów, ale jestto mała garstka tych, któ- 


re skrzętna reżyserya otrąbia przez usłużne 
organy. (Niektórzy piszą: organa). Zanim 
wam szerzej napiszę o Hmancypowanych jas 
ko sztuce obchodzącej Warszawian więcej, 
niż was, bo u nas są emancypowane z wła- 
snej woli i emancypantki gorsze od króła 
Heroda, donoszę wam, że prezes teatru p. 


| Muhanów, bawiący obecnie w Petersburgu 


został mistrzem dworu, a jak pogłoska nie- 


| sie, wyrobić miał przywileje wielkie dla tu- 


tejszego teatru, to jest porównania go z če- 
sarsko-petersbuvskkim. Inni mówią przeciwnie, 
że p. Muhasow zostaje w Petersburgu na 
miejsce p. Gedeonowa. Zdaje się, że wszyst- 
kie pogłoski kują tu na miejscu intereso-- 
wani. 


Weredyk. 


ka do jodnych drzwi) Hola! panie Klema 
ALEMANNO (na tarasie). Kto tam? ào 
chesz odemnie? w 
LORENZO. Przychodzę uwiadomić cię, że 
książę ma być zabity tej nocy. Poczyńcie ją. 
kie kroki na jutro, jeżeli kochasz wolność. . 
ALEMANNO. Przez kogóż ma być zabi 
książę. 
LORENZO. Przez Loretiza de Medicis. 
ALEMANNO. A to ty Renzinaccio ? Chodź 
do mnie na wieczerzę. 
LORENZO. Nie mam czasu — - Przygotuj. 
cie się działać jutro. 
ALEMANNO. Ty chcesz rabi księcia ? 


pewno wracasz z dobrego obiadu (wchodzi 
do siebie). 


LORENZO (sam). Źle może czynię mó- 
wiąc, że to ja chcę zabić Alexandra, gdyż 
nikt nie chce mi wierzyć (puka do innych i 
drzwi). Hej! panie Pazzi ! 

PAZZI (na tarasie). Kto mnie woła? 

LORENZO. Przyszedłem ci powiedzieć, że 
ksiażę będzie zabity tej nocy. Staraj się 


| działać jutro na korzyść wolności Florencyi. 


| 
| 
| 
| 


PAZZI. Jesteś szalonym: głupcze, idź sobie 
do djabła (wychodzi). \ 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
R R meme 


CZ NE. 
Rządca Drukarni Józef Łakociński. T 
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We Czwartek dnia 57 Lutego 1874 r. 


Po raz pierwszy. 


Komedya w 3 aktach przez Adama Bełcikowskiego odzna- 


A czona na konkursie krakowskim w r. 1872. 
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© SO B Y: 


Pan Radca Pamulski — — Pan Eker. Andrzej — — — — — Pan Terenkoczy. 
Pan Filip Czubut, emeryt -— Pan Siennicki. Panna Dormicella — — — Pani Ekerowa. 


Pelagia, żona | ów” Pani Wolska. Jakób Grzywka  — — — Pan Błoński. 
Marynia, córka | P ~ i Pani Terenkoczy. Jagusia, służąca —- — — Panna Ekel. 
Stas — — — — — — Pan Dłużewski. 


Rzecz dzieje się w Galicyi w mieście, w domu pana Czubuta. 


CENY MIEJSC: Loża parterowa i pierwszego piętra 6 złr. — Loża drugiego piętra 4 złr. 
Fotel w sześciu pierwszych rzędach A złr. 5©Q cent. w następnych rzędach A złr. — Krzesło w Loży 
parterowej lub 1 piętra © złr. — Krzesło numerowane na Balkonie w pierwszych w dwóch rzędach A złr., 


w następnych $O cent., w dalszych 4© cent. — Bilet na Parter GO cent. — Bilet na Galeryą BO cent, 


Początek o godzinie siódmej. 
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